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STANISŁAW TRAWKA
Roźle

CIĘCIE ZWACZA W PRZYPADKU ZATRU-
CIA BYDŁA NA1MOZAMI SZTUCZNYMI

(SALETRĄ CHiLI,ISKĄ)
\M dniu 1B czerwca 1967 r. zgłoszono ciężkie zatrucie

u pięciu sztuk bydia. Właściciel lv tym dniu umieś-
cił krowy w okólniku bez opieki. Zwierzęta po przer-
waniu ogrodzenia dostały się clo otr,vartego magazynu,
w którym znajdowały się w niezabezpieczonych woT-
kach nawozy sztuczrre, Wystąpiły porażenia i niedo-
włady. Jedną z nich, u której stan był bardzo ciężki
gospodarz poddał ubojowi z koniecznoŚci. U pozosta-
łych stwierdzono badaniem klirricznym: temperatura
ciała 40,5-40,9CC, tętno 90-I1O/min, oddechy
65-75/min. Zlvierzę+"ą leżały w stanie półprzytom-
nym. Chwilami usiło'rvały się podnieśc, natychmiast,
jednak traciły rówllowagę i padały. Błony śluzo-
we zażółcone, zmniejszone czuc_ie, ostra biegunka,
drżenia włókienkowe mieśni. OgóIny stan zwierząt
bardzo ciężki. Postanowiono cel,em szybkiego usunię-
cia z organizmu trucizny wykonać u wszystkich sztuk
remenotomię, aby w ten sposób pozbawić przedżo-
łądki karmy zawierającej sztuczny nawóz. Przed, za-
blegiem przygotowano do wymiany treść żwacza po-
braną od zdrowej krorvy. Po usunięcir-r treści a wraz
z nią trucizny, przepłukano jamę żwacza wodą.

Po wykonaniu tych czynności podano do wnętrza
przedżołądków: 2000 ml oleju jadalnego z zawiesiną
witaminy AłD oraz B kompleks, 500 g cukru, 100 mt
Bioruminans oraz 10 litrów mleka zawierającego
przesącz żywej flory bakteryjno-pierwotniakowej
pobranej z żwacza zdrowej klowy. Dożylnie podano
500 g glukozy, 500 ml glukonianiu wapnia, 20 ml kar-
diazolu. Do jamy otrzewnowej wprowadzono 50 g
mepata,ru oraz 50 g wetacykliny dla zabezpieczenia
przed zakażeniem. ?

Poprau,a stanu ogólnego pacjentów następowała
stopniowc w czasie od 3 do 10 godzin. Zwierzęta od-
zyskiwały sprawność ruchową, powróciła świadomość
i czucie. Przez pierwsze cztery dni po zabiegu krowy
żywiono karmą póipłynną składającą się z odwaru
siemienia lnianego, oraz miqszanki Ńrębów z goto-
wanymi ziemniakami i nieznacznymi ilościami siana.
Wszystkie sztuki odzyskały zdrowie po B dniach,
a mtreczność wróciła w granicach B0 - 90%,

Adres aUtora: Ielr. wet. SLarr jsłal,v .f raWka, KoźIe, ul. l'ia-
stowska 7?, woj, opolc.

IGNACY KOWALISZYN
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SPOSTRZEZENIA ODNOSNIE WYBORU
ZNIECZULENIA DO CESARSKIEGO CIĘCIA

U KLACZY
Chirttrgiczne zabiegi u duży,ch zwierząI są coraz

szerzej stosowane w praktyce weterynaryjnej. Dal-
szy ich postęp, między innymi, zależy od rozwoju
anestezjologii i dosiępności środków znieczulających.
Śro,dki te powinny być nietoksyczne, łatwe g,, stoso-
waniu, wywoiywać dostateczny sen i szybkie br-rdze-
nle sIę.

W 1966 roku p,rzeprowadziłem 3 operacje otwarcia
jamy blzt-tsznej u koni stosując do znieczulenia lvod-
nik chloru. Uzyskaiem w każdym przypadku pożąda-
ną długość snu, ale okres bud,zenia się zwierLząt był
przedłużony do około 3 godzin, co wpływało ujem-
nie na wynik operacj,i. łVodnik clrloru wymaga ja-
łowego pi:zyrządzania et ten,Lpore i podawania w du-
żych ilościach płynr-i, co w pewnych warunkach le-

renowych jest uciążliwe. Nad,to w postępującej in-
toksykacji podawanie wodnika chloru jest szkodliwe.
W 1967 roku przeprowadziłem 7 podotbnych operacji
u koni używając do mieczulenia chtroropromazynę
i barbiturany, Stosowałem trankwilinę lub ko,mbe-
len jako przedznieczulenie, a z barbituranów używa-
łem natrkorzanu (Hexobarbital-Natrim) lub eunarkonu.
Same pochodne kwasu barbiturowego drziałają krót-
ko lecz uprzednie podanie chloroplomazyrLy w7,IĄac-
nia efekt. Dalsze dawki barbituranu wprowadzone
stopniowo przedłużają uśpien,ie do około g0 minut.

Przed położeniem konia podawałem dożylnie tran-
kwilinę lub kornbelen w ilości 1,5 mł na 100 k8
wagi w cią8u 10 sek. Działanie występowało po 3 do 5
minutach. Na leżącym zwlerzęc]u Znieczulałem na-
siękowo pole operacyjne 2-5('iu roztworrern potrokainy.
Przed ropoczęctem operacji p,odawałem I dawkę bar-
bituranu. W czasie zabiegu g,dy zachodziła tego po-
trzeba dosrtrzykiw,ałem II lub III dawkę barbituranu.

Dlą przykładu przedstawiam opis jednego z ptzy-
pa,dków. Zostałem wezwany do porodu u 3-letniej
klaczy o wadze 600 kB używanej jako siły pociągo-
wej. Bóle poro,dowe trwają od 8 godzin, wody pło-
dowe odęszły, terrnin poro,du minął przed 2 dniarni.
Bad,aniem klinicznym stwierdziłem: ternpelatura
39,2oC, tętno 80/min, oddechy 3Łlmin. Zwierzę ni,e-
spokojne, występują silne parcia. Badanie połcżni-
cze wykonałem w znieczuleniu rradoponowym niskim,
2'lo roztworem pol,okainy w rlosci u ml. W oparciu
o n,ie zdecydowałem się wykon,ać cesarskie cięcie.
Podałem dożylnie B ml trankwiliny w ciągu 10 sek.
W linii cięcia wykon,ałem znieczulenie nasiękoiwe
używając 100 ml 2"/o roztwotu polokainy. Następnie
podan,o dożylnie 20 ml eunarkonu w crągu 30 sek.
jako I dawkę. Sen wystąpił ,po upływie 1 min. i vrów-
ezas rozpo,cząłem operację. W czasie wyciągania pło-
du zwierzę zaczęło się budzić. Podano dożylnie II
dlawkę eunarkonu w ilości 20 ml w ciągu 20 se]<.
W czasie szycia powłok brzus,znych zaszła ponownie
konieczność d,ostrzyknięcia doźylnie 15 ml eunarko-
nu, które wykonano w ciągu 10 sek. Po 10 minutach
o,d chwili ukończenia zabiegu klacz zbu,dziła się i bez
trudności wstała, zachowując jedynie krótkotrwałą
niezborność ruchów. Operacja trwała około 1 godz.
Daisze leczenie przebiegało bez powikłań. I{lacz od-
zyskała pełną zdolność roboczą po upływie 4 ty-
godni.

Uważam, że stosując do ,postępowania znieczulają-
cego chloro6rrornazynę i barrbiturany skraca się czas
budzenia się zwierzęcia. Unika się wtedy usiłowań
wst,awania półprzytomnych zwierząt z czym wiąże
się niebezpieczeństwo pękania szwów operacyjnych
i powstawania innyclr poważniejszych uszkodzeń.

Aclres alrtora: lek. wet. Ignacy Kowaliszyn, swiecie n/osą,
PzLz, pow. GrLldZią(iZ.

ANTONI OBĘĄCZKA
Lubom,i,no

AMPUTAC.IA WYPADNIĘTEJ MACICY
U KROWY

W dniu 2III 1967 r. zostałem wezwany do wypadku
(krowa Tasy n. c. b., Iat 4, poz. ks. klin. 255/66) zu-
pełnego wypadnięcia macicy w kilkanaście minut po
porodzie. Po zreponowaniu i zabezpieczeniu macicy
przed powtórnym wypadnięciem, w kilka godzin po-
tem doszło do przerwania szwów zabezpieczających
i do recydywy. Po przeprowadzeniu badania uważa-
łem, że ponowna repozycja byłaby niecelowa, z uwagi
na rozległe uszkodzenia ściany macicy. W związku
z tym podjąłem decyzję amputacji macicy.

Operację wykonałem w oborze następnego dnia
(właściciel początkowo nie wyraził zgody na operację)
w znieczuleniu nadoponowym Wyższym otaz w trank-
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wilinie podanej w ilości 10 ml doź.ylnie. Po spłukaniu
zinrnym roz'tworem nadmangłrnianu potasu wypadłe-go narządu starałem się przez ucisk, mechanicztlie
odprowadzić nadmiar krwi z obwodowych części ma-
cicy. i\astęprlie nałożyłem na trzon macicy podwiązkę
ze sznura grubości 5 mm, w odległości l0 cm od ujś-
cia cewki. Osoby pomaga jące zaciskały pętlę pod-
wiązki, w takim stopniu, abym mógł upewriić się czy
do wypadnięte j macicy nie dostały się jelita, Po
ustaleniu tego podwiązka została umocowana na
trwałe i wzmocniona powtórtrym okrążetriem. W od-
1egłości 10 cm od podwójnej pętli odciąłem macicę.
Kikut, 1:rzed wprowadzenienr do jamy miednicznej,
zabezpieczyłem 1 8 streptomycyny.

Przypadek przedstawiam z tego względu, że am-
putacji dokonałem w warunkach prymitywnych, w
36 godzin od chwili wypadniqcia macicy. Narząd ten
b5,ł bardzo zanieczyszcztll-I} Flawoz€lTl i ściółką, a po
obmyciu uwidoczniły się liczne uszkodzenia m,echa-
niczne, ktt)re mogiy stanowić wrota zakażenia. Mimrl
to ]<r,owa przebyła okres pooperacyjny bez nie mają-
cych znaczenia powikłań Używarra jest jako zwie-
rzę plodukcyjne z wyrlajrlr;ścią 20 I mleka dziennie.

Adfes autora: lek. wet. Allt()Ili obT,il(,Zka, LubominU, pow.
Lirlzbarli waImjńskj

MIECZYSŁAW ClAPAŁA
J aroeżn"

OBSERWACJE I UWAGI PRZY ORGANIZO-
WANIU OBORY Z JAŁOWIC ZAKUPIONYCH
I TRANSPORTOWANYCH W WYSOKIEJ

CIĄZY
Za pośrednictr,vem POZH zakupiono w 5 powiatach,

w odległości 60 - 80 km od miejscowości, do której
przewi,eziono i umieszczono w oborze RSP-R. pow.
Jarocin, 103 tztuki jałówek w 8-9 miesiącu ciąży,
w bardzo dobrej kondycji, wolne cld gruźlicy i bruce-
lozy. Bydło transportowano samochodami i koleją
w bardzo złych warunkach atmosferycmych (deszcz,
śnieg, zimno). Był to okres od 27 X - 30 XII 1966 r,
Już w czasie transportu rozpoczęły się porody. Ktrowy
i jałówki w bardzo wysolśiej ciąży trafiły następnie
na szczegÓlnie złe warunki zoohigieniczne, obora była
w trakcie przebudowy, mimo to umieszczono w niej
bydło, kończąc budowę. Tu następowały w 2-5 dnia
dalsze porody. Cielęta rodziły się przedwcześnie
i bardzo słabe, rłl iym 16 sztuk rnartwych. Cielęta ży-
wo urodzone \ł,ymagały dużego wysiłku by utrzymać

. je przy życitt. Obserwowano dużo pęknięć błony ślu-
zowej pochwy nar,vet w-tiwczas, gd5z poród przebiegał
prawidłowo. Po uply-łie 2 - 3 tygodni po porodzie
występolvaly rł,ycieki śluzowe, a następnie ropne
z pochwy u całego pogłowia, także i u tych zwietzą.t,
ktrirym nie udzielarlo pomocy, a łożysko odeszło w
ż - 3 gcldziny po porodzie.

Zakażenie śródpochwowe następowalo drogą wstę-
pującą, mimo leczenia miejscowego i ogó]nego anty-
biotykami, nie uzyskano pozytywnego rezultatL1. Kro-
wy gwałtownie chudły i ulegały charłactwu. Dopiero
długortrwałe i zmieniane 'w fo,rmach leczenie (Iotagen
2-3,0Ó, antybiotyki, witaminy, śroc]ki rł,zmacniające)
doprowadzilo cio wyleczcnia.

Badaniem pośnriertnym 2 dobitych krów stwierdzo-
no płyn posokowato-krwisty w nicznacznie powięk-
szonych rogach macicy oraz węzły chłonne zropiałe,
względnie wypełnione posol<owato-krwistą, curchną-
cą masą.

Po wleczeniu krów pomilrięto pierwszą ruję, a do-
pirero w drugiej przystąpiono do inseminacji. Zaciele-
nie uzyskano w około 309Ó krów. Pozostałe wymaga-
ły powtórzeń, tak że do chwili obecnej nie ustalono,
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ile sztuk z pozostałych 70!{, jest w ciąży, a ile jest
niepłodnych.

Bydło pochodziło ze 102 środowisk, z bardzo do-
brych warunków ż.ywierriowych i plelęgrracyinych.
Gwałtowna zmiana warunków stanowiła stress, któ-
ry spowodowal przedstawione straty hodowlane.

Adres autora: Mieczysław ciilpata,.Tź]l()Cjn, tll. Staszica 34.

MACIEJ REKSA

VETISULID W LECZENIU SALMONELOZY
U SWIN )

Kirte(jra }lpiZol)tiol()gii wy(lZillu 1ł-cteryIlalii 1VsR
w() W f ()(,IiWiLl

l{it.rtltvnik: prrlf. r|r T. SoBj[](]FI

Przypadki saImoneloz. w pra]<tyce weterynaryjnej
nie należą do rzadkości l przez tlstatnie dwadzieścia
lat były niejednokr-olnie oplsyw,ane w piśmiennictwie
tachowym. Meuszyński (2) pcldaje, że po wo jrrie
w 1946 r. diagnozowano wielokrotnic tę jednostkę
chorobową w Polsce. Największe nasilenie salmc-
neloz obsetwowal]o w latach 1956-61, w następnych
]ataclr zauważolo znaczny spadek ilości ognisk sal-
trrcltrelozy. Obecnie wydaje się, że znów wzrasta ilość
przypadków zachorowań. Z wielkiej grupy salmoneli
llajczęściej wyosabniano z rnateriałów patologicz-
rrych S. cholerae suis. Inne typy salmoneli jak
S. tllphi mttriurn, S. eltt<lt,źtid,is, S. parataphź ild,. izo-
iuje się o wiele rz,adziej. Rez względu na to, jakim
typetn zarazka jest wywoływana salnroneltlza u świń,
straty gtlspodarcze, spowodowane przez tą jednostkę
chorobową, są poważne. Gołębliowski (il) ulvaża, że
w hodowlach świi1 salmonelozę lrależy umieścić, pod
względem wysokości wyrządzonych strat, na trzecim
miejscu po pomorze i t.zw. grypie świń. Oczywiście

- jest to obliczenie hipotetyczne, bo najczęściej roz-
poznaje się salmonelozę w hodowlach dużych,
zwłaszcza w tuczarniach przemysłowych. W małych
natomiast gospodarstwach brak dokładnych danych
na temat rozprzestrzenian,ia tej choroby. Według na-
szych obserwacji, i zresztą potwierdza to też piśmien-
nictwo, na salmonelozę zapadają najczęściej warchla-
ki w wieku 3-4 miesięcy, jakie wstawia się do tur-
czatń przemysłowych. U świń tych, pochodzących
zawyczai z hodowli chłopskiej, wprowadzonych do
zupełnie iinnego środowiska, następuje obniżenie sił
obronnych organizmu, Jeżeli wśród nich są nosiciele,
a według Manningera nosicielstwo salmoneli u świń
dochodzi do 20i/o, to ptzy istnieniu czyrrników
uspasabiających następr-rje uzjadliwienie tych drobno-
ustrojów i samozakażelric. Z tego źródła zataza może
rozejść się szybko na całą chlewnię drogą kontaktcl-
wo-łańcuchową.

Na jistotniejsze w zwalczatriu salmonelozy jest
szybkie zdiagnozowanie oraz podjęcie leczenia i pro-
f ilaktyki. Na jlepsze wynik,i 1eczenia da ją surowice
i autoszczepionki, gdyż - jak się okazało \^/ prak-
tyce - szczepionki znajCujące się w handlu nie dają
pewnej gwarancji zabezpieczenia świń przed salmo-
nelozą. Mimo bowiem przeprowadzania szczepień
stwierdzono u poszczegóInych świń zachorowania
na salmonelozę. W poszukiwaniu możliwie najle}r-
szego środka leczniczegtl wypróbowano przy zwalcza-
niu salmonelozy świń wywołanej przez S. cholerae
suis - Vestisulid, związek clrem,iczny o budowie: 6-
sulfanilamido - 3-chloropyridazin, produkowany
przez firmę CIBA w różnych postaciach. W naszych
doświadczeniach stosowaliśmy 200lo roztwór woclny
Vetisulidu. Według danyc}r z piśrnriennictwa (2, 3, 8,

*) za bezintereso\łIle udtlstęptrierrie preparatu VETISULID
- firmy CIBA - sk}adam ]lilliejszym przedstawicielstwu
,,Poliglob" - na ręce p. dr Janusza Mazrrrkiewicza - ser-
deczne podziękowarrie,


